
Na Rok Pahflu 17S2.
N u m : L X V I 1 I .

Dnia 24. Sierpnia,

Innps potentem dum vult imitari 
perit,

: Mości Panie  M O N IT O R .

PRzed fię Wziąłem obiaśnić nie 
co zdanie Ezopa, które bar

dzo częfto, a prawie zawfze, pra- 
'ivdzi fię w ludziach- Ci maią z 
jprzyrodzenia nafiona zazdrości i 

Uuw chci-
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chciwość celowania nad infzych te,
zaś palfyię ókazuiąc fwe działania 
w nich daią im pochop do czynienia 
czego z ich ftratą. T akow ego ga
tunku ludzie podobni fą kochają
cym  pieniaćtwo, gdyż nasladuiąc 
jedni drugich w roźwiozłości w za
jemnie fię nifzczą. Ze zaś z przy
rodzenia nie fą ludzie rownego fta- 
nu, lecz iedni fą moźnieyśi, a dru* 
dzy ubożsi; przeto też i ftrata ich 
ieft próporcyonalna ftanowi. Za- 
tym  nie m nąc  równych dochodow 
równey expensy mieć nie mogą. 
M aią zaś od natury tę  paffyię, a  
żeby im dogodzili, wfzyllek fwoy 
maiątek łożyć gotowi. T a k  wi
dząc wyżfzego nad fiebie żyiącego 
podług fwego ftanu, porufzem paf- 
lytami, wfzelkie fwe łożą ftaranta, 
ażeby mu w yrów nali; nie uważa
jąc na nieomylną f tra tę , z  tako
wych krokow Wynikaiącą. Na fta- 
rodawne acz profte nie uważaiąc
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przyffowie, iż poki tłulty fchudnie, 
to  chudy zginie. T ak o w a  ftrata 
riie tylko ieft fzczegulna dla tychże 
ofob y ale powfzechna dla: całego 
N arodu . W proporcyi takowey 
f ł r a ty , Naród ponosi nieomylny 
nfzczerbek. A  źe teraźnieyfzych 
czafow, ubożsi we wfzyftkim na- 
śladuiu moźnieyfzych, moźnieysi 
zaś ftaraiąfięj, aby we wfzyftkim tchi 
celowali , obadwa ftany nifzcząc 
%  wzajemnie , nifzczą Naród , a  
nifzcząc Naród, czynią go niezdol
nym  do dania odporu fwym nie- 
przyiaciołom : a tem famem w py
chają go pod iarzmo ich. Zaifte 
przodkowie nasi nie innym fpofo- 
uem rozfzerzyli fwe panowanie, 
tylko przez ofzczędność. Nie wy
kładam przykładów po tyle kroć 
°d nich nam  danych , ponieważ 
®lbo nie każdy by im wierzył, al
ko wadząc iż w  fwoim poftępową» 

Uu.u2 niu,
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n m , cale ieft im przeciwny ml- 
chać nie chciał. Lecz to tyłka 
mówię 5 iź gdybyśmy naśladowali 
jprzodkow nafzych , nie byłyby tafe 
izczuple Polfki granice.

Ach jakiem ęi fą ludzie dla Na
rodu ciężarem , którzy naywięcy 
fwyeh bogaftw ioźn, na wykwintne 
i kofztowne a cale niepotrzebne, 
fprzęty zagraniczne. T a k  zaiftć 
czynići moźnieyfi, ubożsi zaś ida<? 
torem  ich, do oflatniey przychodzą 
nędzy. Ale gdyby tu  pizynay- 
muiey koniec był zbytków, mogli' 
byśmy w praw dzie  (  obraca i ąc to 
na pożytek k raiow y)  kiedykol
wiek przyiść, do możności dawneyj 
ale coraz to bardziey zagęfzczaią 
ile. Ju ż  przyjdzie do te g o ,  
zamiaft złota i ireb ra , będzierT1 
mieli w Narodzie karety i fprzęty 
zagrąirczne Coź na ow czas za 
trudność nafląpi, ieźeli miafto wy'

na*
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nalezienia, innego środka poży te^  
cznieyfzego zamiany, p.erwialtko, 
wy fię wróci ? lecz iefzczeby mo
żna tem u zapobiec, gdyby przy
zwoite p raw a, i furowa ich exe- 
kueya naftąp {i. Ale ktoż w na- 
£zey Rzeczy pofpolitey o tym  po
myśli fkutecznie. Moźefz k to ita -’ 
nowić prawo fwym p i|Tyom prze
ciwne? a ieźeli ie ftanowi, czyliź 
ie wykonyw a? nie wykonywaiąc' 
zaś, czyliź mu nieuchodzi bezkar-i 
hie. Z atym  moźnieysi P raw oda-' 
Wce naypierw si,z  granic ich wy» 
kraęzaią, ubożsi zaś idą ich przy
kładem , mało dbaiąc na karę , 
która ich famych nayczęściey fpo- • 
tyka. Z  czego coraz to więkfzy 
'V Narodzie naftępuie nie rząd, gdy . 
2ąś niebedzie rządu zapewnie zgi- 
^ em y  . Nieprzyjaciele bowiem • 
" ten czas maią naylepfzy fpofob • 
Połamania fżykow przeciwnikom

fwo-



fw oim , gdy nie fą w  porządku. 
Nie porządek zaś nafz, gorfzy ieft 
od nieporządku wojennego, bo 
nas nie może nikt uka rać , chyba 
aż fię doftaniemy pod iarźmo cu
dze. T o  zaś wfzyftko czyliź nie 
pochodzi od chciwości celowania 
jednych nad drugich 2

T y c h  oftatnich dobrze maluie 
naftąpuiąea baieczka, która lubo 
profta i każdemu wiadoma, Je
dnakże ftofowna będąc do matę- j 
ryi tu  fię kładzie.

Zaba w błocie gdzieś pod mafie m, 

Widząc wołu z  pięknym wzroftem. 

Nie więkfza nad iaie cała,

A  znietn fię porownać chciała.

Więc fię ciągnie, pufzy, wzdym a,

Mo-
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M ówiąc fioftrze; patrz czy trzyma, 

Miarę wolu moia poftać.

C zy iuź dofyć mogę fproftać.

Czy nie ? iefzcze nie, toć tedy  

T e r a z  darmo fzukasz biedy, 

l  iefteś daleka w c a le ,

T u  ropuchę zdięły la lć .

W  których gdy potężnie ftękła, 

T a k fię  wzdela źe  aź pękła.

Cały świat ieft pełen ludzi, '

I Których głupia zazdrość łudzL  

M iefzczanin źyiąc z  rąk prace,

Jak



f a k  P an  chce ftawiać pałace. 

Mierny z w yżfzytn rowno latać,} 

A  m ożny fię z Królem bratać A
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